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Dro ga to pew na od le głość, któ ra ma ja kiś po czą tek i ko niec. 
Dro ga to na zna cze nie pew ne go ce lu, bo wiem każ da z nich 
gdzieś pro wa dzi. Z ko lei Dro ga Krzy żo wa to pro po zy cja ca -
ło ży cio wa Mi strza z Na za re tu. Ta dro ga mę ki i śmier ci Je zu -
sa ma być i mo ją dro gą, któ ra w kon se kwen cji pro wa dzi do 
Bo ga. 

Pro śmy Je zu sa, aby w cza sie tej In dy wi du al nej Dro gi 
Krzy żo wej pro wa dził nas do od kry cia sen su i war to ści zbaw -
czych ta jem nic. Chciej my ją pod jąć z mi ło ścią do Bo ga i bliź -
nie go. Pro śmy Je zu sa, aby śmy ni gdy nie zbo czy li z dro gi 
mi ło ści, któ rą On sam nam pro po nu je. Pro śmy Je zu sa, aby 
dał nam ła skę od kry cia sen su na sze go cier pie nia, prze ży wa -
nia bó lu, co dzien nych zma gań. Aby do da wał nam sił w chwi -
lach trud nych, a tak że czu wał wte dy, kie dy wy da je nam się, 
że sa mi – bez Je zu sa mo że my so bie po ra dzić. 

Na szą te go rocz ną In dy wi du al ną Dro gę Krzy żo wą chce -
my prze żyć, mo dląc się o po kój w Ukra inie, Eu ro pie, na świe -
cie i w na szych ser cach. Na szą mo dli twą chce my ogar nąć 
wszyst kich, któ rzy w wy ni ku woj ny zgi nę li. Chce my mo dlić się 
za uchodź ców i oso by zmu szo ne do opusz cze nia swo ich do -
mów. Po le ca my rów nież tych wszyst kich, któ rzy po ma ga ją 
oso bom prze ży wa ją cym trud no ści. 

Pa nie Je zu, chce my wraz z To bą iść na Gol go tę po to, 
aby uj rzeć per spek ty wę zba wie nia. Chce my z tej szan sy sko -
rzy stać. Nie chce my zmar no wać ła ski, któ rą wy słu ży łeś dla 
nas na krzy żu. Otwórz na sze ser ca i my śli na Two ją Wo lę oraz 
kie ru nek, któ ry nam wska zu jesz. Wzmoc nij na szą wia rę. 
Skrusz to, co wy ma ga po pra wy i pro wadź nas dro gą swo jej 
mi ło ści. Bądź my wraz z Je zu sem na tej dro dze! 

SŁowo  ks.  Proboszcza

 
Ks. Grzegorz Stolczyk 

Proboszcz parafii pw. św. Brata Alberta 
w Gdańsku-Przymorze
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„«W krzy żu cier pie nie, w krzy żu zba wie nie, w krzy żu mi ło ści na -
uka…». Krzyż sta no wi jak by do tknię cie od wiecz ną mi ło ścią naj -
bo le śniej szych ran ziem skiej eg zy sten cji czło wie ka” – pi sał św. 
Jan Pa weł II.  

Pod czas Dro gi krzy żo wej my po dą ża ją cy za krzy żem pró -
bu je my na no wo od szu kać wła śnie sens tych słów. Tak nie co na 
prze kór cza som, w któ rych ży je my, się ga my do wy da rzeń sprzed 
dwóch ty się cy lat, któ re wciąż mo gą być in spi ra cją do dzia łań 
czło wie ka na zie mi. Bo tyl ko w krzy żu moż na od na leźć głę bo ki 
sens trud nych do świad czeń na sze go ży cia. Czę sto na rze ka my 
bez po wo du, bo nie umie my do ce nić te go, co ma my. Ale zda rza 
się, że na gle wa li się nasz świat, że przy cho dzi nam unieść cię -
żar, któ ry wy da je się po nad na sze si ły. A my za miast go pod -
nieść, w smut ku pod da je my się. Zbyt szyb ko i zbyt czę sto. Czy 
nie dzie je się tak dla te go, że czu je my się strasz nie sa mot ni i za -
gu bie ni, że brak w nas wia ry? Czy my w ogó le chce my jesz cze 
dojść do źró dła – czy ma my pra gnie nie? Czy mo że uzna li śmy, że 
to wszyst ko nie jest już nam po trzeb ne? 

Po co więc idzie my dziś Dro gą krzy żo wą? Bo ma my na -
dzie ję, że to mi ste rium po zwo li nam na no wo uwie rzyć, że w tych 
zma ga niach z cier pie niem, z na szą sła bo ścią, nie mo cą i pro ble -
ma mi nie je ste śmy sa mi, że jest z na mi Ktoś, kto za wsze bę dzie 
po ma gał nam dźwi gać na sze ma łe i du że krzy że. 

Przy szli śmy tu sa mi, z wła snej wo li. Chry stus ni ko mu ni -
cze go nie na rzu cał, a tyl ko pro po no wał i wciąż pro po nu je – nam 
wszyst kim dro gę do praw dzi we go szczę ścia. Czy po tra fi my to do -
strzec i wejść na tę dro gę, aby do trzeć do ce lu? Czy mo że in te -
re su je nas tyl ko za spo ka ja nie na szych ba nal nych po trzeb tu          
i te raz? 

Idąc dziś śla dem Chry stu sa, pro śmy Go, aby to spo tka -
nie po mo gło nam osta tecz nie do ko nać wy bo ru. Wy ko rzy staj my 
ten czas, aby pod jąć trud od czy ta nia sym bo lu krzy ża i zro zu mie -
nia je go nie ła twej prze cież ta jem ni cy.

WSTĘP



8

JEZUS  
SKAZANY  NA  ŚMIERĆ  

Jak wie le po ko ry mu siał mieć w so bie Syn Bo ży, aby przy jąć ten nie spra wie dli -
wy wy rok?! Ani przez mo ment nie sprze ci wił się wo li Oj ca. Nie pła kał, nie skar -
żył się żad ne mu z apo sto łów. Bóg jest za wsze spra wie dli wy, a czło wiek? 
Za zwy czaj by wa ułom ny. Czę sto z po wo du swej sła bo ści, ale cza sem też z po -
wo du za prze da nia się złu. Ska za nie na śmieć Je zu sa po ka zu je, jak ła two moż -
na tu, na zie mi, wie le spraw wy grać, prze ina cza jąc fak ty i wy ko rzy stu jąc 
oko licz no ści. Znisz czyć in nych i sie bie. Jak ła two dziś za ka rie rę, przy wi le je czy 
ma ją tek zdra dzić wszyst ko, na czym przez la ta bu do wa li śmy swo je ży cie.    
A prze cież tyl ko spra wie dli wość i praw da są gwa ran cją suk ce su. Praw da kosz -
tu je, cza sem spo ro, ale za wsze zwy cię ży. Ży cie w kłam stwie, ma ni pu lo wa nie 
in ny mi, to ska zy wa nie na śmierć sa me go sie bie. 

Pro si my Cię, Je zu, daj nam si ły, aby na co dzień do ko ny wać wła ści wych 
wy bo rów, ta kich, któ re są zgod ne z wo lą Twe go Oj ca. Aby zna leźć w so bie od -
wa gę do prze ciw sta wie nia się złu i nie pra wo ści. Aby każ de go dnia znaj do wać 
w so bie si ły do da wa nia do bre go świa dec twa i dzie le nia się z in ny mi mi ło ścią. 
Daj nam mą drość, aby nie ule gać fał szy wym pro ro kom na szych cza sów i fał -
szy wym są dom, aby umieć od róż nić praw dę od fał szu. Aby zwal czać w so bie 
po ku sę by cia Pi ła tem i nie osą dzać nie spra wie dli wie in nych. 
  

 STACJA I  
 
Kościół św. Brata Alberta 
Gdańsk-Przymorze 
ul. Olsztyńska 2 

+   +   +
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Je zus za ufał bez gra nicz nie swe mu Oj cu. Przy jął cier pie nie i po ni że nie, aby    
w ten spo sób od ku pić świat. Po przez krzyż i mę kę. Dziś jak że wie lu z tych, któ -
rzy na zy wa ją sie bie chrze ści ja na mi, nie tyl ko ucie ka od wy rze czeń i cier pie nia, 
ale tak że wsty dzi się krzy ża. 

A ja kim wier nym je stem ja? Czy mo ja wia ra jest praw dzi wa, głę bo ka 
czy tyl ko od święt na? Czy mam w so bie wo lę po głę bia nia kon tak tów z Bo giem, 
czy wszyst ko trak tu ję już tyl ko nie mal ry tu al nie? 

Trzy naj waż niej sze do my du cho we czło wie ka na zie mi to ro dzi na, Ko -
ściół i oj czy zna. Wszyst kie one prze ży wa ją dziś trud ne chwi le. Czy piel grzy mu -
jąc przez ży cie, za sta na wiam się, jak te mu się prze ciw sta wić? 

Ile ra zy w przy pad ku nie szczę ścia po ja wi ła się we mnie myśl: dla cze go 
ja?! Dla cze go nie ktoś in ny? Czy nie pró bo wa li śmy ob ra żać się na Bo ga za to, 
że nas tak do świad czył? Czy nie czu li śmy się tak, jak by Bóg za po mniał o nas? 
A prze cież wszyst ko jest po coś! Wszyst ko w ży ciu ma sens. Gdzie za gu bi ło się 
na sze po słu szeń stwo? Dla cze go Chry stus prze stał być dla nas wzo rem od wa gi, 
któ ra mo że nas na co dzień in spi ro wać? 

Je zu, pro si my Cię, aby śmy po tra fi li przy jąć na sze ży cie w ca ło ści, ze 
łza mi i cier pie niem. Daj nam si ły w chwi lach zwąt pie nia, aby śmy umie li od czy -
tać zna ki, któ re nam da jesz. Pro si my Cię, aby śmy da li ra dę nieść przez ży cie 
nasz co dzien ny krzyż. Aby śmy po tra fi li się pod nieść z upad ku i umie li po móc 
jesz cze bar dziej po trze bu ją cym. 

JEZUS  BIERZE  KRZYŻ  

 STACJA II  
 
Kościół św. Józefa 
Gdańsk-Przymorze 
ul. Jagiellońska 9

+   +   +
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PIERWSZY  UPADEK 

 STACJA III  
 
Kościół NMP  Królowej Różańca 
Świętego,  Gdańsk-Przymorze 
Plac Najświętszej Maryi Panny 1

Je zus upadł pod cię ża rem wiel kie go krzy ża. Ale prze cież upa dek ni ko mu z nas 
nie jest ob cy, bo wszy scy nie sie my ja kiś krzyż. Czę sto wy da je nam się, że zbyt 
wiel ki i prze ra sta ją cy na sze moż li wo ści… W ży ciu są chwi le, kie dy chce nam 
się wyć i wa lić gło wą w mur: stra ci li śmy pra cę, nie stać nas na spła tę kre dy tu 
czy utrzy ma nie ro dzi ny, któ ra za czy na się po wo li roz pa dać, dzie ci ma ją kło po -
ty w szko le. Je ste śmy za bie ga ni, ze stre so wa ni, brak nam cza su na wszyst ko, 
a naj bar dziej na sie bie. Cho ru je my, cier pią też na si bli scy. 

Ale czy cza sem nie dzie je się tak na na sze wła sne ży cze nie? Czy nie za 
czę sto gu bi my to, co do sta li śmy pod czas sa kra men tu chrztu, Pierw szej Ko mu -
nii Świę tej, a po tem pod czas mał żeń stwa? 

Czy na szą gło wę nie zaj mu ją zbyt roz bu cha ne am bi cje, chęć za spo ko -
je nia tyl ko wła sne go ego. Re ali zu je my li stę po trzeb, któ re ma ją nie wie le wspól -
ne go z Bo żym pla nem zba wie nia.  

Czy zmę cze ni, znu dze ni, przed wcze śnie wy pa le ni i nie zdol ni do uczuć 
nie ucie ka my od praw dzi we go ży cia w ży cie nie re al ne? Kry zys po le ga na tym, 
że ży ję tyl ko cia łem. Du sza na co dzień jest obok, na emi gra cji. Naj pierw na -
stę pu je uciecz ka w świat wir tu al ny, po tem cze ka ją na nas ra fy zło żo ne z na ło -
gów, a na koń cu jest uciecz ka z do mu al bo zdra da mał żeń stwa i roz wód. 

Bo że, spraw aby śmy po tra fi li do strzec przy czy ny na sze go upa da nia. 
Aby śmy od róż nia li krzyż Bo ży, któ ry pro wa dzi nas do świę to ści, od te go, któ -
ry my sa mi so bie wy my śli li śmy, przez co je ste śmy nie wol ni ka mi grze chu. Pro -
si my, aby Duch Świę ty dał nam si łę na pod nie sie nie się z upad ku, by śmy 
po wró ci li na wła ści wą dro gę i mą drość ży cio wą czer pa li z Ewan ge lii. 

+   +   +
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JEZUS  SPOTYKA  SWOJĄ  MATKĘ

 STACJA IV 
 
Kościół MB Królowej Korony 
Polskiej,  Gdańsk-Oliwa  
ul. Polanki 131 

Ro dzi na jest tu, na zie mi, fun da men tem wszyst kie go. To ro dzi ce da ją nam ży cie, a dom 
ro dzin ny – opie kę, wy cho wa nie i bez pie czeń stwo. To w ro dzi nie ma miej sce na sza re li -
gij na ini cja cja i w niej roz po czy na się na sza for ma cja du cho wa. To w do mu, przy po mo -
cy rusz to wań, któ re usta wia ją mat ka i oj ciec, trwa bu do wa na sze go krę go słu pa, a po tem 
szli fo wa ny jest nasz cha rak ter. Dom jest oa zą bez pie czeń stwa, gdzie za wsze, na wet      
w mroź ną noc, bę dą cze ka ły na nas otwar te drzwi. To miej sce wspól nych emo cji, ale 
też wspól nych po sił ków i od po czyn ku. To tak że miej sce ak cep ta cji. Gdy jej bra ku je, dom 
za czy na się roz pa dać. Nie jest sztu ką być do brym ro dzi cem w cza sie wa ka cji czy wy -
łącz nie w week en dy. Czy po tra fi my wspie rać na szych bli skich? Roz ma wiać z ni mi? Zna -
leźć dla nich czas w tym za bie ga nym świe cie? Czy ta mi łość do dru giej, bli skiej oso by 
jest w nas tak obec na, jak to by ło udzia łem Ma ryi?  

Je zu, pro si my Cię, aby śmy nie pod da wa li się zbyt szyb ko! Aby śmy nie uspra -
wie dli wia li zbyt ła two wła snych sła bo ści i nie prze sta wa li wal czyć o to, co naj waż -
niej sze. Aby szcze gól nie ro dzi ny chrze ści jań skie by ły za wsze dla in nych wzo rem     
i przy kła dem praw dzi wej ży cio wej har mo nii – mi ło ści i prze ba cze nia. Mó dl my się też za 
rzą dzą cych, aby nie ba li się wspie rać ro dzin, aby po strze ga li je ja ko si łę, któ ra bu du je 
spra wie dli we spo łe czeń stwo i sil ne pań stwo. Dziś je ste śmy świad ka mi, jak wie le ro dzin 
ska zy wa nych jest na roz łą kę i lęk przez nie pra wość czło wie ka i je go cho re am bi cje. Mó -
dl my się za cier pią cych i pro śmy o opa mię ta nie dla tych, któ rzy są od po wie dzial ni za 
zło ja kie go je ste śmy świad ka mi.  

Tak, jak Ma ry ja to wa rzy szy ła Je zu so wi przez ca łe ży cie, tak na sze mat ki za wsze 
chcą być z na mi, wspie rać nas. Czyż nie za bru tal nie od rzu ca my cza sem te mat czy ne 
ko cha ją ce dło nie i ser ce? Czy nie za ła two w zgieł ku du że go mia sta za po mi na my o ro -
dzin nych fun da men tach, któ re da li nam kie dyś ro dzi ce? 
Je zu, pro si my Cię, aby śmy tak, jak Ma ry ja, czy jak na sze mat ki, za wsze po tra fi li od na -
leźć w so bie wie le ser ca, cie pła, mi ło ści i wy ro zu mia ło ści dla na szych dzie ci! 
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Po moc, ja ką Je zu so wi oka zał Cy re nej czyk, sym bo licz nie po ka zu je mię dzy ludz ką so li dar -
ność. Czy my sa mi po tra fi my jesz cze bez in te re sow nie po ma gać? Czy mo że w na tło ku 
za jęć prze sta li śmy już po ma gać na wet naj bliż szym i sku pi li śmy się tyl ko na so bie?     
Co spra wia, że na sze uczyn ki nie są do sta tecz nie do bre, że w na szym po stę po wa niu za -
miast mi ło ści jest tyl ko chęć za spo ko je nia wła snych po trzeb, a cza sem na wet sa mo -
uwiel bie nie? 

Czyż nie za ła two przy cho dzi nam po ni ża nie in nych? Czyż nie za czę sto gar dzi -
my mniej wy kształ co ny mi, ty mi, któ rym nie wy szło, któ rzy ma ją go rzej i mniej?    
Dla cze go nie do strze ga my Bo ga w każ dym na po tka nym czło wie ku? Czy nie za ła two      
i bez kry tycz nie przyj mu je my osąd pod rzu ca ny nam ce lo wo przez lu dzi nie chęt nych Chry -
stu so wi i Je go kró le stwu na zie mi? 

Czło wiek dziś nie rzad ko ży je tak, jak by Bo ga nie by ło, a na wet sta wia sa me go 
sie bie na Je go miej scu. Uzur pu je so bie pra wo do de cy do wa nia o ist nie niu, za po mi na -
jąc, że jest tyl ko od kryw cą, a nie stwór cą. 
Dziś bar dzo ja sno do strze ga my, jak wie le zna czy umie jęt ność dzie le nia się mi ło ścią     
z bliź ni mi i jak bar dzo świat po trze bu je tych, któ rzy bę dą umie li do strze gać po trze by    
in nych. 

Je zu, pro si my Cię, spraw, aby nie za bra kło w nas mi ło ści nie tyl ko do naj bliż -
szych, ale i do każ de go in ne go, cza sem zu peł nie ob ce go czło wie ka. 

 STACJA V 
 
Katedra 
Gdańsk-Oliwa 
ul. bp. Edmunda Nowickiego 5

CYRENEJCZYK

+   +   +



Po sta wę We ro ni ki po trak tuj my ja ko przy kład praw dzi we go ob ra zu na sze go czło wie czeń -
stwa: bez in te re sow nej mi ło ści do in nych. 

Jak wy glą da nasz dom, nasz świat i my sa mi? Czy Bóg na praw dę jest dla nas 
Mi ło ścią? 

Chu s ta jest zna kiem mi ło ści, ale mo że być też sym bo lem mu ru czy gra ni cy, któ -
rą sa mi so bie sta wia my, ukry wa jąc praw dę przed in ny mi i sa mym so bą. Czy nie zda rza 
się tak, że bo imy się po znać praw dzi we ob li cze Bo ga? Że ucie ka my przed Je go mi ło ścią 
i pla nem wo bec na szej oso by? Czy nie za wie sza my owej chu s ty, aby nie do strze gać we -
zwa nia do dzie le nia się mi ło ścią? W obec nym cza sie ma my wy jąt ko wą oka zję, aby chu -
s tą na szej mi ło ści ocie rać łzy tych, któ rzy do zna ją lę ku i roz pa czy zro dzo nych przez 
nie go dzi wość wiel kich te go świa ta.  

Czę sto chwa li my się zdję cia mi naj bliż szych, a czy po tra fi my sa mi przed so bą 
po chwa lić się na szą wła sną fo to gra fią? 

Wia ra to wiecz ne zma ga nie, szcze gól nie wte dy, gdy wszyst kie świa tła zo sta ły 
zga szo ne, a my na dal szu ka my dro gi do Bo ga. 

Je zu, pro si my Cię o ła skę bez in te re sow nej mi ło ści i ła skę wia ry, ła skę otwar cia 
się na Bo ga i na każ de go czło wie ka, w któ rym On jest.
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WERONIKA  OCIERA  TWARZ 
JEZUSOWI

 STACJA VI 
 
Kościół Matki Bożej Fatimskiej  
Gdańsk-Żabianka,  Plac Kardynała 
Stefana Wyszyńskiego 1 

+   +   +
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Co po zwa la nam iść przez ży cie i znaj do wać w so bie si ły, dzię ki któ rym mo że -
my się pod nieść – pod no sić się z każ de go upad ku? 

W chwi lach sła bo ści war to szu kać do brych przy kła dów w na szej hi sto -
rii. Co da ło si łę na sto let nim dziew czę tom i chłop com z Sza rych Sze re gów, gdy 
świa do mie zre zy gno wa li z bez tro skiej mło do ści, by wal czyć o wol ność? Co da -
ło im si łę, kie dy by li drę cze ni w ka tow niach ge sta po, by nie wy dać ko le gów? 
Co spra wi ło, że po 1945 ro ku mło dzi lu dzie, któ rych dziś na zy wa się żoł nie rza -
mi wy klę ty mi, do koń ca nie po go dzi li się z na rzu co nym si łą sys te mem, je go 
upodle niem i bez pra wiem i – choć in ni ro bi li ka rie ry – bez resz ty po świę ci li swo -
je ży cie, na no wo wal cząc o wol ną Pol skę? Co dziś da je si łę i hart du cha tym, 
któ rzy wal czą o wol ność swo jej oj czy zny? 

Czy my dziś w cza sach wol no ści, po tra fi my od czy tać Bo że zna ki? Czy 
nie za du żo w nas py chy? Czy po tra fi my od rzu cić po ku sy i pod szep ty tych, któ -
rzy chcą nam wmó wić, że w ży ciu mo że być lek ko, ła two i przy jem nie? Dla cze -
go, kie dy jest tak ła two – tak szyb ko tra ci my cier pli wość? Czy my dziś je ste śmy 
go to wi po nieść ofia rę nie wy go dy i bra ków, aby nie wspie rać i za trzy mać nie -
spra wie dli we go agre so ra? 

Dro ga ży cia jest dłu ga, a czę sto krę ta i wy bo ista, peł na upad ków i po -
ni że nia. Po moc ną dłoń za wsze znaj dzie my w Ko ście le. Czy trak tu je my go jak 
dom? 

Je zu, daj nam si ły, aby śmy umie li pod jąć krzyż, któ ry nam da łeś, cza -
sem w zu peł nej sa mot no ści, od rzu ce ni przez wszyst kich, ale ni gdy przez Cie -
bie! 

DRUGI  UPADEK

+   +   +

 STACJA VII 
 
Kościół Chrystusa Odkupiciela 
Gdańsk-Żabianka 
 ul. Gdyńska 8
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 STACJA VIII 
 
Kościół św. Michała Archanioła 
Sopot, ul. 3 Maja 49

+   +   +

Chy ba nie ma dziś wśród nas oso by, któ ra nie prze ży ła kie dyś głę bo ko łez wła snej mat -
ki. Ile ra zy zda rza ło nam się wi dzieć tę za tro ska ną mat czy ną twarz. Ten wi dok i ten nie -
po kój, któ ry te mu to wa rzy szył, zo sta je na ca łe ży cie. Czy pa mię tam po wód, dla któ re go 
w tych peł nych mi ło ści oczach po ja wi ły się łzy, za ła ma nie, na wet złość i bez rad ność? 
Kto ją zra nił, kto zdra dził? 

Czy my sa mi nie je ste śmy te raz dla ko goś źró dłem cier pie nia? Dla cze go to, co 
kie dyś by ło dla nas sen sem ży cia, źró dłem ra do ści, na dzie ją, na pę dem, tak na gle się 
skoń czy ło? Co za wio dło? Czy my tak że? 

Czy nie za ła two do strze ga my złe uczyn ki u in nych, choć sa mi po stę pu je my tak 
sa mo? Dla cze go tak ła two ła mie my dziś da wa ne przed ob li czem Bo ga obiet ni ce? 

Czy my sa mi nie wy ko rzy stu je my łez, aby coś w ży ciu osią gnąć? 
Czy nie prze szli śmy już cza sem na służ bę kłam stwa? Dla cze go w na szym ży -

ciu kró lu je pust ka, a nie szczę ście? Czy nie oszu ku je my sie bie i in nych, brnąc dro gą 
śmier ci? 

Je zu, pro si my Cię, za cho waj nas od po kus. Chroń nas przed ob łu dą, zdra dą, 
uda wa niem. 

Strzeż nas przed wy ko rzy sty wa niem in nych do za spo ka ja nia wła snych, ego -
istycz nych po trzeb. 

Uczul nas na to miast na łzy tych, któ rzy pła czą z po wo du nie spra wie dli wo ści      
i woj ny. 

JEZUS  POCIESZA 
PŁACZĄCE  NIEWIASTY
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 STACJA IX 
 
Kościół NMP Wniebowziętej  
— Gwiazdy Morza 
Sopot, ul. Kościuszki 19

Bóg ja ko Oj ciec i do bry wy cho waw ca, ma pra wo nas pró bo wać, spraw dzać, czy na dal 
umie my Mu ufać, zda wać się na Nie go. 

Czy po tra fi my w imię Bo żych pla nów za nie chać wła snych am bi cji? 
Dom jest wspól no tą bli skich i rów nych so bie osób, po ma ga ją cych so bie i uzu -

peł nia ją cych się za ra zem. Czy nie urzą dza my go cza sem w złym sty lu? 
Je zu, pro si my Cię, daj si łę tym, któ rzy od cho dzą dziś od Ko ścio ła, któ rzy za -

nie cha li prak tyk re li gij nych! Oświeć tych, któ rzy se lek tyw nie pod cho dzą do prawd wia -
ry, bio rąc z re li gii – tak, jak w su per mar ke cie – to, co aku rat im pa su je. Mó dl my się 
za ochrzczo nych, któ rzy prze ję li prak ty ki jaw nie po gań skie, aby do strze gli świa tło 
Ewan ge lii. 

Dom, ja kim jest oj czy zna, to miej sce, któ re po win no dać jej oby wa te lom po -
czu cie bez pie czeń stwa, ale i współ od po wie dzial no ści. Do bry ka to lik, to czło wiek, któ re -
mu spra wy pu blicz ne nie są obo jęt ne. Dla cze go więc za my ka my się w na szym 
we wnętrz nym świe cie? Na ucz nas do strze gać wiel ką war tość oj czy zny i trosz czyć się     
o jej do bro i po myśl ność. Daj nam si łę do wspie ra nia tych, któ rzy dziś opła ca ją wła sną 
krwią ce nę wol no ści swo jej oj czy zny. Nie po zwól nam po zo sta wić ich sa mych. 

War to ści re li gij ne są nie zbęd ne do two rze nia do bra wspól ne go i spra wie dli we -
go spo łe czeń stwa. Oby ni gdy nic nie za stę po wa ło Bo ga, nie za głu sza ło Je go gło su ani 
nie spy cha ło Go na mar gi nes ży cia pu blicz ne go. 

Je zu, pro si my Cię, aby ci, któ rym da je my man dat do rzą dze nia, nie za wie dli na -
sze go za ufa nia, by kie ro wa li się do brem oj czy zny. Niech ci, któ rzy wła dzę wy ko rzy stu -
ją do za bi ja nia i krzyw dze nia zro zu mie li swój błąd i po tra fi li za dość uczy nić złu. 

TRZECI  UPADEK

+   +   +
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Cia ło. Jak bar dzo dziś dba my o je go kształt. Już nie wy star cza do bra die ta i ćwi cze nia 
na si łow ni. Sta je my się po wo li nie wol ni ka mi ak tu al nych tren dów. Ale czy pa mię ta my, 
że na sze cia ło po win no być zdro we tak że dla te go, że jest świą ty nią Du cha Świę te go? 

Czy nie za bar dzo sku pia my się na tym, co ze wnętrz ne, co za kry wa ewen tu al -
ne sła bo ści, za po mi na jąc o du szy? A prze cież to ona sta no wi o na szej si le. Jak że czę -
sto osła bia my sa mych sie bie nie tyl ko bra kiem uf no ści, ale i na ło ga mi. Czy w ten spo sób 
sa mi nie prze bi ja my na sze go cia ła włócz nią?! 

Dziś ludz ki ego izm za bi ja cia ło czło wie ka i nie zwra ca uwa gi na je go war tość, 
choć czę sto cia ło to do pie ro roz po czy na swo je ży cie. Niech ego istycz ne za pę dy czło -
wie ka do wła dzy nie uni ce stwia ją cia ła i ży cia nie win nych. Czy ma my pra wo uni ce stwiać 
cia ło w imię re ali zo wa nia swo ich ego istycz nych ce lów?  

Czy sku pia jąc się tyl ko na sza tach, nie za po mi na my o tym, do cze go zo sta li śmy 
po wo ła ni? 

Cia ło jest ma gne sem, któ ry przy cią ga in nych. Je zu, pro si my Cię, abyś strzegł 
nas przed zbęd nym po żą da niem, aby nie zwy cię żył w nas tyl ko czło wiek cie le sny. 

Mi łość to si ła, któ ra po zwa la za ak cep to wać dru gie go czło wie ka ta kim, ja ki on 
jest. Spraw, pro si my Cię, aby śmy po tra fi li do strzec tak że pięk no te go umę czo ne go i sta -
re go ludz kie go cia ła. 

JEZUS   
Z  SZAT  OBNAŻONY

+   +   +

 STACJA X 
 
Kościół św. Jerzego 
Sopot, ul. Kościuszki 1



 STACJA XI 
 
Kościół św. Andrzeja Boboli 
Sopot, ul. Powstańców Warszawy 
15
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Ska za ny na śmierć, a po tem – na pu blicz ne po śmie wi sko, umę czo ny Je zus wi si na krzy -
żu. Ten, któ ry przy szedł, aby od ku pić świat, zo sta je przez ten świat od rzu co ny. Przez 
wie lu znie na wi dzo ny, in nym zu peł nie obo jęt ny, wie lo krot nie upo ko rzo ny, wy da wa ło by 
się znisz czo ny, a jed nak do koń ca god ny! 

„Je śli je steś Sy nem Bo żym, zejdź z krzy ża” – sły szy… I nic! Nic się nie zmie nia. 
Je zus nie pod da je się. Nie chce za wró cić z dro gi, któ rą świa do mie ob rał. 

Ileż to ra zy sa mi prze ży wa my po ku sę uwol nie nia się od na sze go krzy ża. Ile ra -
zy wy bie ra my de zer cję za miast wal ki. Pod da je my się w do mu, w ro dzi nie, w pra cy. 
Ile ra zy sły szy my we wnętrz ne i ze wnętrz ne gło sy, aby uwol nić się od wia ry, któ ra tyl ko 
nas ogra ni cza. Na rzu ca ja kieś nor my, a prze cież świat się zmie nia, więc i nor my po win -
ny się zmie niać. I ile ra zy pod da je my się zbyt ła two i to w peł ni świa do mie… 

I oto naj więk sza po ku sa dzi siej sze go świa ta – uwol nić się od bó lu, śmier ci, cier -
pie nia! Prze cież li czy się tyl ko si ła, pięk no i mło dość. A ży cie jest ta kie krót kie…    
Czy war to je mar no wać?   

Je zu pro si my Cię, daj nam si ły, aby po ko ny wać z god no ścią me an dry ży cia, aby 
prze trwać trud ne chwi le, tak że te peł ne bó lu i cier pie nia, ja kie nie sie ze so bą woj na. 
Po zwól nam zro zu mieć sens ta kie go ży cia, przy ję cia cię ża ru, któ ry jest dla nas pró bą 
wia ry. Ból zmie nia nas, uwraż li wia i wy zwa la czę sto wiel kie po kła dy ludz kie go do bra, 
któ re dziś po tra fi my oka zy wać tym, któ rzy ucie ka ją przed tra ge dią woj ny. Nie któ rym 
da je na wet na wró ce nie… 

Uwol nij nas – pro si my Cię Je zu – od po ku sy ule ga nia nie wol nic twu ła twe go      
i sy te go ży cia. Prze cież do świad czasz tych, co do któ rych masz ja kieś dal sze pla ny… 

JEZUS  PRZYBITY  DO  KRZYŻA

+   +   +
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 STACJA XII 
 
Kościół św. Apostołów Piotra  
i Pawła Gdańsk-Jelitkowo  
ul. Kapliczna 15

Śmierć Jezusa na krzyżu i wszystko to, co następuje później, jest ostatecznym dowodem 
na oddzielenie życia doczesnego od wiecznego. Jest znakiem, którego sens powinien 
nam towarzyszyć przez cały czas. Prawdą, która powinna dawać nam siłę w każdym 
momencie i tłumaczyć wszystko, co nas spotyka. 

A jednak nader często sami uciekamy od tej prawdy. Zapominamy o niej bądź 
jej nie chcemy przyjąć. Czy nie zdarza się nam głosić poglądów niezgodnych z katolicką 
wiarą, eksperymentować z Ewangelią niczym samozwańczy nauczyciele, którzy uważają 
się za bardziej nieomylnych niż sam papież? Czy pamiętamy o tym, że tylko Bóg, który 
nas stworzył, jest Panem naszego życia? I tylko On może je nam odebrać… W czasach 
postmodernizmu i relatywizmu to nabiera szczególnego znaczenia. W czasie wojny  
może szczególnie jaskrawo widzimy, że każdy atak na ludzkie życie jest zbrodnią     
i niesprawiedliwością przeciw Bogu, który jest Panem życia.  

Czy staramy się rozmawiać z Bogiem na co dzień? Czy ufamy Mu we wszystkim? 
Czy nadzieja na życie wieczne towarzyszy nam jako nadrzędny cel ziemskiej wędrówki? 
Jezu prosimy Cię, aby Twoja śmieć na krzyżu była dla nas źródłem wiary, nadziei     
i nowego życia. Abyśmy potrafili budować nasze życie zgodnie z Twoją wolą i szanować 
życie innych. Aby ci, którzy mają w ręku władzę, nie niszczyli życia, ale potrafili je bronić 
i tworzyć przyszłość naszej ojczyzny, opierając się na Twojej nieograniczonej mądrości. 

JEZUS  UMIERA  NA  KRZYŻU 

+   +   +
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+   +   +

 STACJA XIII 
 
Kościół Opatrzności Bożej 
Gdańsk-Zaspa 
al. Jana Pawła II 48

Krzyż to z jed nej stro ny na rzę dzie tor tur i śmier ci, a z dru giej – sym bol ży cia wiecz ne -
go, wiel kiej mi ło ści i po jed na nia. Krzyż jest si łą i owo cem cał ko wi te go po jed na nia z Bo -
giem, za wie rze nia Mu wszyst kie go, co ziem skie: ży cia, cier pie nia i śmier ci. 
Umę czo ne cia ło Chry stu sa zo sta je od da ne w rę ce Mat ki. Mat ki, któ ra ni gdy nie prze sta -
je nas ko chać i za wsze jest na każ de na sze we zwa nie. 

Cier pie nie do ty ka za rów no po szko do wa ne go, jak i je go naj bliż szych. Cier pie nie 
wy da je się nie zro zu mia łe zwłasz cza wów czas, kie dy przy cho dzi przez nie pra wość lu dzi 
ogar nię tych rzą dzą wła dzy i po sia da nia, lu dzi o cho rych am bi cjach i aspi ra cjach.  

Nie ła two jest zro zu mieć ból i przy jąć praw dę, że wszyst ko dzie je się po coś. 
Naj pierw jest bunt: dla cze go ja?! Do pie ro po tem przy cho dzi po go dze nie się z sy tu acją. 
A na koń cu i to tyl ko wte dy, gdy bę dzie my te go chcie li – po szu ki wa nie głę bo kie go sen -
su wszyst kie go, co do bre i złe. Czę sto bo wiem to, co z po zo ru jest dla nas nie szczę -
ściem, z per spek ty wy cza su mo że być od czy ta ne zu peł nie ina czej. 

Je zu, po móż nam zro zu mieć sens cier pie nia. Po móż do strzec po trze bę cier pie -
nia, któ re nie jest w żad nej mie rze ka rą Bo żą za na sze złe uczyn ki. Pro si my Cię o cier -
pli wość w dźwi ga niu krzywd ze stro ny nie spra wie dli we go agre so ra, po ko rę, zdol ność 
za wie rze nia i umie jęt ność od czy ta nia zna ków, któ re są nam da wa ne. 

Pro si my, aby śmy umie li da wać so bie ra dę i by li od po wie dzial ni za in nych, po -
trze bu ją cych wspar cia na dro dze cier pie nia i bó lu – tak, jak Ma ry ja po tra fi ła po ra dzić 
so bie z tym wiel kim cię ża rem. Śmierć dla chrze ści jan nie jest prze cież koń cem, tyl ko 
po cząt kiem… 

JEZUS  ZDJĘTY  Z  KRZYŻA 
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Zło że nie do gro bu to zło że nie wszyst kie go w rę ce Bo ga. Grób Chry stu sa w Je ro zo li mie 
wy glą da dość skrom nie – ma ła ka mien na pły ta oto czo na cia sny mi ścia na mi ka pli cy, 
przy po mi na ją cej ra czej pie cza rę niż świą ty nię. Ale nie dla ar chi tek tu ry piel grzy mu ją tam 
wier ni z ca łe go świa ta. Ten grób kry je w so bie wszyst ko, co naj waż niej sze – ko niec      
i po czą tek ży cia. To miej sce, gdzie ze śmier ci prze cho dzi się w zmar twych wsta nie, gdzie 
ła twiej od czy tu je się wy mo wę od ku pie nia i na dzie ję nie śmier tel no ści. 

Je śli za ży cia je ste śmy czę ścią Bo ga – to i po śmier ci bę dzie my na le żeć do     
Nie go. Za trzy maj my się, nie goń my. Stań my w ci szy i sku pie niu. Nie zmar nuj my na sze -
go do cze sne go ży cia, prze cież jest ono ta kie krót kie… 

W cza sie, kie dy tak wie lu od da je swo je ży cie i czę sto skła da ni są do bez i mien -
ne go gro bu, niech na dzie ja zmar twych wsta nia bę dzie świa tłem dla tych, któ rzy opła ku -
ją ich śmierć.  

Je zu pro si my Cię, daj nam in dy wi du al ny dar orien ta cji, dzię ki któ re mu bę dzie -
my w sta nie po dą żać Two imi ścież ka mi, a kie dy przyj dzie po trze ba – tak że Two ją dro -
gą krzy żo wą. Po móż nam zdo być ży cio wą ko twi cę, któ rą bę dzie my mo gli za rzu cić     
w Two im por cie. 

JEZUS  ZŁOŻONY  DO  GROBU 

 STACJA XIV 
 
Kościół św. Brata Alberta 
Gdańsk-Przymorze 
ul. Olsztyńska 2

+   +   +
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I tak koń czy się na sza Dro ga krzy żo wa. Choć prze szli śmy nią     
in dy wi du al nie, to jed nak we wspól no cie Ko ścio ła. Te raz na stą pią 
po wro ty do na szej co dzien no ści, na szych oso bi stych spraw, dróg 
na zna czo nych krzy żem. Niech nie po kój zro dzo ny z ego izmu      
po żą da ją cych wła dzy nie sta nie się dla nas źró dłem roz pa czy, ale 
si ły do da wa nia mi ło ści, aby w ten spo sób prze ciw sta wić się nie -
na wi ści. Wróć my do na szych do mów z no wym do świad cze niem 
wspól no ty ze Zba wi cie lem i z dru gim czło wie kiem. Po zna ną mą -
drość Chry stu so we go krzy ża i do tknię cie mo cy Je go mi ło ści      
bę dzie my mo gli wno sić wszę dzie tam, gdzie na sze bó le,     
nie szczę ścia i po raż ki wciąż nie są złą czo ne ze zwy cię skim dzie -
łem Je zu sa, ale wy da ją się przy pad ko wym, bez sen sow nym     
cier pie niem. 

Pro si my Cię, Je zu, nie po rzu caj na szych dróg, ale bądź     
z na mi na na szych uli cach, w miej scach ogar nię tych woj ną,        
w na szych do mach, ro dzi nach i ser cach i ucz nas dźwi gać na sze 
krzy że do koń ca. Ucz w ob ję ciach krzy ża doj rze wać aż do zmar -
twych wsta nia. Amen.

ZAKOŃCZENIE
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